
Należytośc pocztowa uiszczona gotówką. C e n a  f c g z .  2 5  g r

N R .  12. —  R O K  XXXVII.

W T O R E K

14. S T Y C Z N I A  1930.

R E D A K C J A ,  A D M I N I S T R A C J A  i D R U K A R N I A  K R A K Ó W ,  U L IC A  S W . K R Z Y Z A  L. 11.
K O N TO  C ZEK O W E P. K. O. W A R S Z A W A  140.055 ~  K O NTO  CZEKO V E  P. R. O. KR A. KO V  401.099.

Przedpłata wynosi: 1 W Kraków if Na całym obsz. Pa 'Wa doibk 
r  orzesyfk pooztow

trra m  ta
^zedDfata zniżona 

dla nauczycelstwa udowego
Za każdą  zm ian ę 

ad re  i  
dop ła ta  50  gr.

z odnoszeniem mz odnoszeni*

M ie s ię c z n ie 6 * 3 0  I X .  5 - 7 0  z l . 6 . 2 0 9 - 5 0  r f . 5 * 7 0  z ł .

T E L E F O N Y - RFOAKCJA NR. 190, ADM INISTRACJA NR. 3344. D R U K AR N IA  NR. 3344 i 4406

Encyklika Ojca św. o wychowaniu młodzieży
E N C Y K L U K A  BĘDZIE W Y D A N A  W  SZEŚCIU JEŻYKACH

Rzym '.PA T ). W  sobotę w ieczorem  uka­
za ła  się encyklika papieska, pośw ięcona 
sprawie w ychow an ia  m łodzieży. Stolica Apn 
stoiska przyw iązu je do encyk lik i tej spe 
cjam ą wagę. Drukarnia W atykanu  w yd a  en­
cyk lik ę  po włosku, francusku, angielsku, 
niem iecku, hiszpańsku i po polsku.

E n cyk lika  .jest dedykow ana „D rog ie j 
irn o lz ie ży  z intencją i czuciem  zupełnie spe- 
c ja ln em ". Pierwsza część encykliki odpowia­
da na pytanie, czyją misią iest wychów ania 
młodzieży. Zaw iera  ona 24 stronice pisma 
m aszynow ego (ca łość składa się z 40 stro­
nic). W  oma wianym dziale encyk lik i Papież 
m ów i, że wychowanie młodzieży jest zada­
niem specjalnemu w któram współdziałać win 
ny rodzirrw i społeczeństwo świeckie, jako 
czynniki naturalne oraz Kościół, jako czyn­
nik nadprzyrodzony.

K ościół ma po temu dwa tytuły: zalece­
nie Chrystusa „Idźcie i nauczajoie wszyst­
kie narody" i macierzyństwo nadprzyrodzo­
ne. tworzące ? rozwijające dusze ludzkie.

K ośc ió ł zajm uje się w ięc  w ychowaniem  
naogó ł nie w y łącza jąc  fizyczn ego . M isia K o ­
ścioła obejm uje w szystk ie  narody, przyczem  
w ładze kościelne nie sprzeciw iają sie temu, 
a o y  szko ły  i instytucje w ychow aw cze pod ­
porządkow ane b y ły  kom petencji i w ładzy  
św ieck ie j, z k tóra  K ośc ió ł zawsze go tów  
jest. sie porozum ień’,; f p

A k c ja  Kościoła  nie stoi w  sprzeczności 
z prawam i rodzin y  i państwa, a ta-kże z pra­
wem  jednostki do ku ltu ry nowoczesne.;. Na- 
dew szvstko  jednak uznaje K ośc ió ł prawo 
rod zin y  w zakresie w ychow ania rehytinego. 
m orałnego. fizyczn ego  i obyw atelsk iego. 
Kto twierdzi, że dziecko natęży wyłącznie 
do w fńśtwa, stare n- i  o^ólnem
przekonaniem ludzkości. Pierwszeństwo ro­
dziny oraz Kościoła w wychowaniu nie 
krzywdzi państwa, któremu przynada misia 
zapewnienia sookoiu i dóbr doczesnych spo­
łeczeństwu. Faństwo winno szanować prawo 
rodziny i Kościoła do wychowywania mło­
dzieży i w razie po trzeby  udzielać im ma 
terja luei i m oralnej pom ocy. R ów n ież m oże 
państwo w ym agać  dostosowania, szkół do

potrzeb nowoczesnych, nie może jednak 
szkół monopolizować i zmuszać rodziców 
do kształcenia dzieci w szkołach państwo­
wych. gdyby to b y ło  przeciwne ich sumie­
niu. jako  chrześcijan.

N ie  uchybiając prawom  K ościo ła  i ro- 
clziny, państwo może rezerw ow ać sobie za­
kładanie i prowadzenie szkół p r z y g o to m ją -  
cych do służb'"' państwowej przedewszyst- 
kiem  do służby w o jskow ej. Zastrzelenie to 
jest niezbędne wobec przesadzonego i fał­
szywego nacjonalizmu, który jest wrogiem 
prawdziwego pokoju i dobrobytu, nacjona­
lizmu, przekraczającego czasami słuszne 
gran ice w organizowaniu wychowania fi­
zycznego chłopców i dziewcząt ze szkoda 
wpływów Kościoła i rodziny.

Papież nie gani wychowywania młodego 
pokolenia w duchu karności i odwagi prze­
strzega jednakże przed przekraczaniem  p ew ­
nych gren ie, poza którem i stosowanie tvch 
zasad byłoby budzeniem ducha gw a łtow n o­
ści Kościół według encykliki, nie zamierza 
wkraczać w dziedzinę wycnowani- obywa­
telskiego, w dziedzinę wychowywania mło­
dzieży przez państwo w jego zakresie dla 
dobra ogółu. N a le ży  pogodzie  współprace 
państwa i K ościo ła  zgodn ie ze słowam i 
ew an ge lii: „O dda jc ie  cesarzow i co cesar­
skiego, zaś Bogu, co Bosk ie1'. Dążenia Ko­
ścioła nie zagrażają ani nauce, ani nowo. 
czesnym metodom badań. Kościół czuwa ty! 
ko, by nie przekraczano puwnych granic.

W  dalszym  ciągu  encyklika analizuje 
przedm iot, zakres i  cele w ychow an ia  chTze- 
ści.jańskiego i zaznacza, że  nie należą naśla­
dować tvcb lcraiów, w których w  ravsl skraj­
nej doktryny socjalistycznej wyrwano dzie­
ci rodzinie i zdemoralizowano. Pom im o tru­
dności Papież wzywa do tworzenia większej 
liczby istniejących obecnie gdzieniegdzie 
szkół katolickich, które wychowu dobrych 
oWwafeli, lojalnych w  stosunku do władzy 
świeckiej, niezależnie od jej formy.

Celem wychowania, głosi encyklika. jes1 
człowiek, którego wszystkie zdolności przy 
rodzone zostały należycie rozwinięte w  har 
menji z życiem liadnrzyrodronem.

KGmisja budżetowa o potrzebie oraworządnuści.
SPRAW A POWSZECHNEGO S^ISU LUDNOŚCI —  POSEŁ REGER (PPS.) ŻĄDA USTĄ­

PIENIA  WOJ. GRAŻYŃSKIEGO.

> Warszawa 12. 1. (PA T ). Na nomem posie­
dź'miu sejmowej komisji budżetowej z dnia 11 
b- m. w  tdku dalszej dyskusji nad budżetem mi­
nisterstwa apraw wewnętrznych poseł Krzyż,i- 
notwski (B. B.) zgłosił trzy poprawki. Trzecia 
poprawka domag. się przyznania 250.000 zł. 
na sznital św. Łazarze w Krakowie. Oo się ty ­
czy dokształcania urzędników dla służby admi- 
nkfcracyjnej, to zdaniem mówcy rząd przede- 
wcystkieir powinien posługiwać się siłami pra­
wniczemu co nie wyklucza wszystkich inny cli. 
W obec braku środków na spis ludności, rząd 
nowinien przedłożyć ustawę o odroczeniu spisu. 
Oo do uzgodnienia, administracji, v

poprawy praworządności,

to mówca potępia, wszelkie nadjżycia i ma na­
dzieję, że o ile zostaną rprawdzene. to będą 
usunięte, a winni ukarani.

Poseł Kornecki (Kii. Nar.) oświadcza: Sie­
dząc tu przeszło 10 godzin, wspólne z p mini­
strem dajemy wyraźną odpowiedź na wczoraj­
szy apel do współpracy rajdu z sejmem. Mów-

wzrasta. Poseł Reg-er (PPS.) zajmuie się dzia­
łalnością wojewody śląskiego, chai akteryznjąs 
ją ujemnie i domagając się jego ustąpienia. Oo 
do spisil ludności jest zdania, że nie należy go 
Odkładać w interesie życia gospodarczego, har 
dlowego i naukowego, należy się zwrócić do 
rządu z aoelem, aby spis się odbył. Poseł Dia- 
mand ;PPS.J stwierdza., że wszyscy dzisiai stoją 
pod wrażeniem, że zaszły wielkie zmiany. 
W,prawdzie należy zarzucić, że premier i j_m i- 
ster spraw wewnętrznych powiedzieli, że chcą 
dalej prowadzić politykę swoich poprzedników, 
ale siewa te były tylko pewnym konwenansem 
na pożegnanie się z poprzednikami. Dzisiaj

potrzebr nraworządnośc1

w życiu publicznem w Polscs jest powsaecnnlfc 
zrozn—Ałą.

Jeżeli rzeczywiście jest poważną wolą rs.du 
współdziałanie i  sejmem t. zo. wprowadzeni® nie 
których warunków, bez których Polska istnieć 
nie może, to sądzi, że wszystko należy uczynić, 
ażeby ta wspJpraca była możliwą, a w głębo- 
kiem przekonaniu m ówcy w tym Sejmie są wa­ra ubolewa dalej, że policja staie się mnie? po­

pularną, że zajmuje się rzeczami, któn do niej irunk. do takiej współpracy, 
nie należą, a jednocześnie ilość przestępstw  o-

I / I M  i d  'iii?  i H i  a łi i f t i i .
Min spi. wewn. Józewski oświadczył po przemówieniach pósłow:

1 1 rrtmppzw^ki w obronie wolności prasy
FAŁSZERSTWO ORGANU „PUŁKOWNIKÓW"

Na ostatniem posiedzeniu Sejmu przypom­
niał poseł Traimpczyński swoje zabiegi, jaki 5 
w charakterze Mao szalka Senatu czynił w lip- 
cu r. 1926, celem zrównania Senatu ze Sejmem 
iw prawie uchylania dekretów Prezydenta. Sejm 
przyznał jednak to ptra.wo tylko sobie, a mini­
ster sprawiedliwość-' p. Makowski zaakcepto­
w ał to stanowisko. Tak w ’ec nie może dla ni­
kogo ulegać wątpliwości, ze jeśli konstytucja 
przyznaje prawe- uchylania dekretów tylko Sej­
mów5, to  istotnie taka była wola ustawodawcy.

P. Trąmpczyński zakończył swą mowę sło­
wami:

„Otóż uomimo. że sprawa jest zupełnie 
jasna, ze deuret został praiwnie przez Sejm 
zniesiony. ociąga się publikację tej uchwały 
przez trzy lata. Na mocy tego nieważnego 
dekretu tysiące ludzi pakuje się do więzie 
nia. dziesiątki tysięcy gazet konfiskują. Je­
żeli dzisiaj p. Wiceminister Sprawiedliwości 
wspomniał fu z rozczuleniem p. Cara, to ja 
odpowiem, że życzę Polsce, ażeby nigdy wiS 
cej takiego drugiego Min. Spraw. n!e miała 
(Huczne oklaski. W -zawa na ławach B. B.). 
Era Car —  Skłaakowski jednj m zumacheni 
pióra odeurała nam wszystko, o co ludzkość 
od 150 lat walczyła —  wolność prasv! Ka­
żdy uczciwy człowiek obuu-za się, gdy widzi 
co moment puste miejsce w gazetach. (Ró­
żne okrzyki. P. Polakiewicz w strome lew i­
cy: ] wy mu brawo bijecie! Głos ma, lew icy: 
Bo ma rację!). Czy Panowie nie widzą, jak 
wielką krzywdę narodowi polskiemu wyrzą­
dzono? Tak jesr. Panowie Car i Skladkow. - 
ski pozwolili nam dożyć tej hańby, że w b. 
zaborze pruskim czaoy niewoli pn skiej ucho 
dzą dziś za czasy wolności prasy".
Kaiżdv uczciwy Polak podpisze się pad1 astat

że i za czasów austrjackicb w  ostatnich latach 
pr.zed wojną prasy polskiej tak nie kneblowano 
jak dziś za rządów sanacyjnych. W yjątk i były 

żay uczciwy człowiek oburza się, gdy widzi
Piniński) gnębili ruch opozycyjny w  Galicji, 
zwłaszcza ruch lud-owy. W tedy stosowano wo­
bec prasy kulowej bezprawie i terar, by utrzy­
mać w  Galiąji rządy stańczykowskie,

Sanacyjna „Gaz. Polska" sfalszowla słow3 
p. Trąnnpczjńskiego. nie dodając przy końcu 
mowy słowa; „prasy", przez co wychodzi, że P. 
Tr. widzi więcej wolności za rządów pruskich 
niż za. rządów obecnych. Piętnujemy z oburze­
niem fałszerstwo orgtamu ..pułkowników".

W  dziedzinie administracji dowiedziałem 
się od Panów wiciu ciekawych faktów, które 
zostana zjadane-, zrstrzegam się jednak prze­
ciw ich generalizowaniu. Uskarżano się, że po­
licja bezkarnie bije, to jest uogólnienie, bo je ­
śli nćswe * zdarzyło się kilka wypadków, to 
przecież policji jest ponad 30.000. Minister od­
czytuje pismo b. ministra Składkowskiego do 
komendanta policji Maleszewskiego datowane 
20 grudnia 1929 r. w  sprawie skarg n? bicie 
policji. Dalej mówca cytuje rozkaz komendan­
ta Maleszewskiego w  tej samej sprawie rówież 
bardzo ostry. Panu poslow poruszyło sprawę 
moich . ws półpr 3 " own i k ó w w  ministerstwie, 
ten temat nie nadaje się jednak do dyskusj1 na 
tej komisji, to  jest już moja sprawa i dalszy 
przebieg mojego urzędowano, dostarczy przy­
kładów. P. Marszałek Trąmpczyński poruszył 
znany takt. Sprawa redaktora Mostowicza była 
dwa razy u prokuratora, iednal został umorzo­
na. Jeżeli P Marszalek ma jakie cenne wska­
zówki w tej sprawie, a zgłosi oświadczenie, 
że gotów iest tę rzecz przedstawić, to ja słu­
żę. Co do ka- administracyjnych, to tendencją 
naszą będzie nie zwiększanie ich, lecz ogranicza 
nie do minimum.

Sirawa mnieiszosc’ narodowych.
W  sprawie mniejszości byłem zaatakowany, 

że moje stanowisko jest teoretyczne i częsta 
abstiakcyine, ale jeżeli chodź’ o sprawę polsko- 
ukraińską , znam ją nietylko jako praktyk, lecz 
w  znacznym stopniu ją  też przeżyłem. Popular­
nie mówiąc chodzi o dobrą wole dwóch społe­
czeństw, a zagadnienie tej dobrej woli nie jest 
bynajmniej teoretyczne, lecz jesi rzeczywiSt i- 
ścią. 1 r

P min, Boerner o neiMuchu telefonicznym.

Mierni słowami p. Trąmipczyńskiogo. My d udamy. mów telefonicznych.

W  obsz-srnem oświadczeniu w  sprawie 
s tac ji podsłuchowej, o k tórerr już donosiliś­
my ośw iadczy ł min. Boerner, że podsiu ih 
mógłby istnieć na podstawie art. 106 i 124 
konstytucji na zarządzenie rady ministrów, 
'.wydane za pozwoleniem Prezydenta Rzpli- 
tej, podczas wojny, gdy grozi wybuch woj­
ny, w razie rozruchów wewnętrznych lub 
rozległych knowań o charakterze zdrady 
stanu. Do czasu urzędowania min. Miedziń- 
skiego istniał podsłuch wbrew konstytucji. 
Minister M iedziński podsłuch zniósł na. po­
czątku sw ego  urzędowania i od tego  czasu 
podsłuch o fic ja ln y  nie istniał. M inister Boer- 
ner ośw iadcza dalej, że  jako odpow iedzia l­
ny konstytucyjn ie  jes t przygotowany w  zu­
pełności do wykonania ewentualnej uchwa­
ły rady ministrów, zatwierdzonej p-rez P. 
Pi czy den ta Rzplitej*, wprowadzającej w ży­
cie postanowienia konstytucji o kontroli roz

Z ostatn iego ośw iadczen ia p. ministra 
należałoby wnioskować, że stacja podsłu­
chowa istnieje, nie je s t jednak czynna. U w  
R ed

Biuro Spintowi: o Seiiifeldzie.
W obec zarzutów prasy sanacyjnej w sprawie 

wydania SeinfelJowi karty wstępu do gmc-c.hu 
Sejmu, rżekama pomknę ostrzeżenia -i.adesłaiie- 
go  do Biura Sejmu przez Komisariat Rządu nc 
tn. Wairszewę, Bi.u-o Sejmu stwierdza, że żadne­
go ostrzeżenia ze strony Komisarjatu Rządu co 
do osoby Seinfelda nigdy itife otrzymało.

Biuro zwróciło się do Komisarjatu o infor­
macje co do op*oby Seinfelda w dniu 20 grudnia, 
na skutek p-ywatnvch ujemnych in.formacyj o 
nim. Odpowieaż naaeszła dopiero 8 stycznia,
gdy tymczasen karta wstępu Seinfelda została ]<n dziennym budżet ministerstwa rolnictf.v:<. 
przez Biuro zatrzymana j*tż w dmu 3 Stycznia, Glosowanie nad budżetem ministerstwa spraw

Skutki polityki rząuów zabor-^ych zmniej­
szaj ą się n emal z każdym dniem, a również 
wpiyw obcych czyiininew, które stawiaia sobie 
za cel utrwalenie wzaj rannego przeciwstawienia, 
a nawet zwiększania go. Z tej djagnozy wynika 
stanowisko rządu i zadania dla obu społe­
czeństw. -,yA > .

Pcseł Lew icki (Ki. Ukr.) zauważa: My ogar­
niamy juz Wołyń.

1 Minister Józewski na to replikuje: W  mo­
je® przekonaniu Y/ołyń nie stanie się nigdy 
czwartem województwem Malooolski Wacho, 
dniej.

’ Poseł Lewicki: My tam dochodzimy 

Min. Józewski: Nie dojdą Panowie nigdy. 
Go się tyczy zaizutów  gnębienia kulturalnego 
ruchu narodu ukraińskiego, to  n.gdy me byłem 
mu przeciwny, tylko nie mogłem być sympaty­
kiem antypolskich przejawów tego ruchu 

Co się tyczy uwagi, że na kresach jest córa* 
gorzej ze społeczeństwem Dolskiem, tr w  mpjem 
pizekonaniu rzeczy mają się przeciwnie. Powie­
dziano także, że tereny kresowe były przez rząd 
upośledzone. Jeżeli chodzi o politykę inwesty­
cyjno kredytową, to one upośledzone wcaie nie 
były, ty lko możt ze względu na więaszą swoją 
dewastację wymagają jeszcze więcej, ale co by­
ło w granicach możliwości Polski, to zrobio.i" 
zostało. i n

TENDENCJA DO 7MNIE 1S7ENIA OPŁAT  
' PASZPORTOWYCH

-Następnie minister zajął stanowisko w  sto 
sunku do poprawek zapropomowanycl przez re­
ferenta i  w  toku dyskusji W  ministerstwie jest 
tendencja do zmniejszania opłat naszportowyeh, 
ale tem interesuje się również ministerstwo 
skarbu. Minister godzi się na zwiększenie pozy­
cji „dotacie monopolu spirytusowego" ..na wal­
kę z alkoholizmem", sprzeciwia, się zaś skreśle- 
nh’ w  pozycjach: na nodróże i nrzesifdlęnia, nr 
komisję dla ustalania nomenklatury mi ijscowo- 
ści, na kupno pięciu niezbędnych samocibodów 
dla województw ; spreeciwia się skreślenioir f 
w  dziale policji państwowej. Minister Jćzewski 
wyraził przekonanie, że po wyjaśnieniacn posie­
w ie cofną swmje ponrawki, prócz tych, które
przyjął rząd , , s 1

W YBO RY NA  ŚLĄSKU N A rE W N O  N a  
WIOSNĘ.

Na pytanie posła Regera cc się stanic z wy­
borami na Śląsku, mirister Józewski odpowie­
dział, że sprawa ta przyszła z Senatu ao Mar
szalka Sejmu, który odesłał ją do Rządu i na-
pewno na wiosnę odbędą się wybory. Na tern 
obrady zakańczano, o gad z. 2.15 w nocy. Na- 
stęono posiedzenie w  poniedziałek. Na norząd

i wewnętrznych nastąpi we wtorel:
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Otwarciu Wystawy szkiców i akwaral St. Biońs^iego
przedstawiających zabytki architelHonicznr i objekty z nńejse'J»vcci historycznych Powiśla

i Śląska Cieszyńskiego.

Wczoraj, w Siada i el^, odbyło sio uroczysti; 
otwarcie W ystawy szkiców i akwareli p. Slątó- 
słarwa Błońskiego —  w sali parterowej Instytu-

, € o  s i m ^ a ć
i £ 3 faaJtorw ie .

Kraków, dnia 13-go stycznia 1930. 
P o n i e d z i a ł e k  13: 10 żołnierzy mm. 
W t o r e k  1-1: św. Hilarego.
W t o r e k  11: wschód słońca o godz. V.51 za­

chód o godz. 16.24.
 o—— —

O CIEPLENIE . P o  kilku dniach lekkiego 
imrozu, tempera: ura w  dniu wczorajszym pędnio 
sła się do -f^S" C. i na tym poziomie utrzymy- 
iwała się pirzez cały dzień. Po południu aaohJirri- 
rzyło się i spad: drobniutki deszcz, który po kil­
ku minutach ustał.

W Y P A D K I SAMOCHODOWE. Auto dorożka 
prowadzona przez Wilhelma Karpa, naiecAała 
na ul. Florjańskicj na Stanisławy Gross; kraw­
cową z W ieliczki, która dozuała ogólnych obra 
żeń. —  U wylotu ul. Długosza i Ka-lwaawjtfkiej 
w.oadła. pod póloiężarowe auto tramwajowe An­
na Partykowa (Jat 65), żona wyrobnika. Dozna­
ła cina złamania żebra i obojczyka, oraz ogól­
nych potłuczeń.

O B ŁA W A  r'OL IC YJN A . Organa policyjne 
:•przeprowadziły otławę na całym teren:e mn-ta, 
przyczem zatrzymały 48 osób podejrzanych. Na 
komisariatach policyjnych pozostawiono 22 oso­
by  za różne przestępstwa, jak włóczęgostwo, 
przekroczenie przepisów dozoru policyjnego za­
kazany powrót z szupasu i t. d.

W  ZAM IARZE SAMOBÓJCZYM wypiła wię­
kszą ilość kwasu solnego pani M. K . oo sprzecz­
ce z mężem. Desperafkę opatrzył lekarz Pogo­
towia, poczem przewiózł ją  do szpitala św. Ła­
zarza.

- — o -
ZAW IADOM IENIA I KOMUNIKATY.

DOROCZNY D AN C IN G  B. W Y C H O W A N E K  
SS. U RSZU LAN EK  odbędzie się w  sobotę dnia 
18 stycznia b. r. w  salach Tow. Wzaj. TJbezpi :- 
czeń, Basztowa 8. Początek o godz. 9 -wieczór.

■  o ■
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO. ’

Poniedziałek: „Manr.an do -(.zięcia11.
Wtorek: ..Maman do wzięcia1**
Środa: „Maman do wzięcia11.

REPERTUAR „PANTERY":
Poniedziałek: „Miłość w  płomieniach11.
Wtorek: „Miłość w płomieniach11.

R E P E R T U A R  K IN G  li A l  R Ó W
WANDA: „Kwiat Wsóhodta11.
UCIECHA: FUm dźwiękowy „Spii wając” bła 

,en“  z Al Jolson°m i „Sonny Boyem".
BAGATELA: „Przebudzenie11 w roli głównej 

film» Baoky.
SZTU K A : Film  dźw iękowy „Ozteroch dja- 

b łó w .
NOWOŚCi. .T rzy namidnośoi11.
WARSZAW „Cesarskie klejnoty"
CORSOi „Zemsta Hassana" (w  roli głównej 

Tom Mis).

R i d J ' * .
WtoreK, 14. 1. 1930.

Kraków (312,8). Godz. 11.58 Transm. sygna 
łn czasu z Obs. astronom., hejnał z Wieży 
Maxj. 12.05 Transm. z Warszawy. 16.15 Kon 
-cert płyt gramol. 17.15 „Przegląd geograf icz- 
no-gospo larezy11, wygf. Dr. Ormicki, As. U. J. 
17.45 Transm. z arsz. 18.45 Rozmait,., pro- 
g-am na dzień nast. 19.10 Transm. z Warsz. 
oraz notowania krak. giełdy zboż. 19.20 Trans­
misja z opery katowickiej. Po operze transm. 
z Warez.. retr. ze stacji zagT. 24 Transm. z .Wie­
ży Mariackiej.

tu Geograficznego Uniw. Jag. przy ul. Grodz­
kiej 64. W ystawa ściągnęła duży zastęp społe­
czeństwa krakowskiego, interesującego się za­
równo sztuką jak i pięknem przyrody i archi­
tektury. ujętej w sposób barwny i plastyczny 
przez utalentowanego artystę. Wśród obecnych 
zauważyliśmy: regensa śląskiego Seininarjum
duchownego Ks. Prałata Maślińskiego, dyrek­
tora Muzeum Narodowego prof. Dr. Koperę 
z kustoszem Muzeum p. Kwiatkowskim, wic: 
kuratora szkolnego p. Przyiemskiego, dyrekto­
ra Muzeum etnograficznego insp. Udzielę, prz <1 
stawiciela Instytutu geograficznego Uniw. Jag. 
Dr. Ormdckiego, prnf. Węgrzenowicza, prof. 
Galasa i t. d.; nauczycielstwo szkół powszech­
nych Krakowa reprezentowali: p. Dr. Majewi- 
czówna i dyr. Ciężobka.

Uroczystość zagaił p. Wnęk, prezes Akade­
mickiego Fola  Krajoznawczego w  Krakowie, 
którego staraniem W ystawa została urządzona, 
puczem przemówił Dr. Medwecki, prezes kra­
kowskiego Oddziału Polskiego Towarzystwa 
Krajiozinaiwczego. Podkreślił om, że społeczeń­
stwo naaze przejęło się ideą ruchu krajoznaw­
czego, tak że dziś już niemal od szkól powsze­
chnych młodzież zaznajamia się z krajoznaw­
stwem i przysposabia do zrozumienia calogu 
piękna i bogactwa przyrody, oraz zabytków, 
jakie posiada nasza Ojczyzna. Przedewszyss- 
kiiom przemawia dio nas piękno krajobrazu ogią 
dane wprost w naturze, która przy swojej prze­
bogatej kolorystyce stwarza widoki wprost nie­
porównane. Również wszelkie zalytiki, ję-̂ -uitiy 
zaimków, stare kościoły, kaplice i t. d. wywie­
rają stokroć większe wrażenie, gdy oglądamy 
je na- miejscu w  otoczeniu przyrody.

Niestety nie wszyscy możemy zetknąć się 
z nią bezpośrednio i na jej tle obserwować 
dzieła sztuki, to też odtwarzam :ie ich przez arty­
stę malarza, daje na-m najlepsze uzmysłowienie 
rzeczywistości. Obrazy takie przyczyniają się 
bezwątp;enia bardzo wydatnie do propagandy,

krajoznawstwa. Stanisław Błoński czerpie swo­
je tematy wprost z natury, obchodzi Polska 
pieszo wzdłuż i wszerz i wyszukuje mcjmerriy 
krajoznawcze i architektoniczne, znamionujące 
najlepiej maj.plastycznicj wszystkie zakatki Pol­
sku

Po przemówieniu. Dr. Medwecki dokonał ot­
warcia W ystawy, poczem gośeio mieli sposo 
bmość bliższego zaznajomienia się z eksponata­
mi. Zbiór szkiców i obrazów p. Błońskiego 
przedstawiający cykl motywów p. t. .Skpk 
Cieszyński1'. u-kaziujc nam szczególnie charak. 
terystyczne zabytki architek‘ouiczne Żywieczy- 
zny, s fr -j drewniane kościoły, kay>imz'i, lomj 
góralskie, dwory, lamusy, które dotąd były a 
nas tale mało znane Drugi cykl p. t. ..Z biegiem 
W isły” , przedstawia szereg ciekaw-ych zabyt­
ków architektury, szczególnie kościołów, po­
cząwszy od źródeł W isły aż po granicę Polski —  
Tczew.

Artysta przechodząc w  znacznej części pie­
szo przez cały ten szlak, wiodący od gór aż do 
morza —  wyławiał m otywy i zabytki mało 
znane,ąa jednak tak pięWdJji malownicze. Na 
szczególne wyróżnienie w tym cyklu zasługują 
akwarele, przedstawiające zabytki z Kazimie­
rza nad Wisłą. W  pracach Stan. Błońskiego 
przebija uietylko dążność do pokazania posz­
czególnych zabytków architektonicznych, lecz 
także celowość w zbieraniu mater.iałów i utrwe 
lanie w pierwszym rzędzie tych metywow, któ­
re mogą ulec zniszczeniu.

Zbiór jego sianie się z czasem bardzo cenną 
pamiątką znikający,eh starych clo-mów. kościo­
łów, kaplic ifd. Należy tu podnieść inicjatywę 
Ak. Koła Kraj., które zorganizowało tę wy­
stawę w  naszem mieście i dało tensarąsm mo­
żność oglądnięcia jej tak licznym rzeszom mło. 

'dzieży szkolmej, dla której będzie ona nadzwy­
c z a j pouczająca.

Wystawa iesł otwarta codziennie od godz 
10 przed południem do 6 wieczór bez przerwy 
i można ją zwiedzać do dnia 26 b. m. Wstęp dla 
dorosłych 60 gr., dla młodzieży szkolnej 30 gr.

AtedeiPja ku azai J. Clen sncur
Staraniem Towarzystwa Przyjaciół Francji 

odbyła się w sobotę wieczór w Auli Uniw. 
Jag. uroczysta Akademja ku czci Jerzego 
Clemenceau, Salo po brzegi wypełniła doboro­
wa publiczność roprezontujaea wszystkie warst 
wy społeczne naszego miasta. Po zagajeniu 
przez prof. Dr. M. Rostworowskiego przemó­
wił prof. Stroński charakteryzując postać „Sta­
rego tygrysa11, jako człowieka i polityka. Ks. 
Prof. David dafi w pięknem przemówieniu syn­
tezę tych wszystkich walorów moralnych, 
w którycn leży nieskazitelna wielkość Jerze­
go Clemenceau. Przcmów;°uia poszczególnych 
mówców nagrodzili zebrani rzęsistemi oklaska­
mi.

Epzamiiiy nauczycieli orywatnych szkół 
średnich.

Nauczyciele średnich szkół prywatnych, nie 
posiadający pełnych kwalifikacyj nauczyciel­
skich. w  myśl odnośnego rozporządzenia Mi­
nistra Oświaty obowiązani są w  okresie do 
końea roku szkolnego 1930 1931 złożyć osta­
teczne egzaminy albo pełne albo tak zwane 
uproszczone.

Zakład Ubezpieczeń Pracowników Umysło­
wych, pragnąc umożliwić tym nauczycielom 
przygotowanie się do egzaminów, zgodził się 
na podstawie umowy z Towarzystwem Nauczy­
cieli Szkół Średnich i Wyższych na uznanie 
tych wszystkich, którzy dla przygotowania się 
do egzaminu przerwali pracę, za bezrobotnych 
i wypłacać im zasiłki na przeciąg czasu do 6ciu 
miesięcy. Według przepisów Zakładu Ubezpie­
czeń ze świadczeń tego Zakładu przoz tak dłu­
gi okres czasu korzystać mogą tylko ci pra­
cownicy, którzy opłacili składki ubezpiecze­
niowe od bezrobocia za pełne dwa lata.

Liczba nauczycieli prywatnych szkół śred. 
nich, nie posiadających pełnych kwalifikacyj, 
sięga dwóch tysięcy osób.

A P T E K I BĘDĄ ZOBOW IĄZANE 
PR ZE C H O W YW AĆ  ORv G IN ALN E  R E C E PTY

Ministerstwo spraw Wewnętrznych wysto­
sowało okólnik do wszystkich wojewodów, żo 
apteki winny zachowywać recepty o zapotrze­
bowania na wydawane środki odurzające. Do 
rachunków za lekarstwa, dostarczane przez 
apteki ua koszt skarbu państwa z tytidu po­
mocy lekarskiej d!a urzędników państwowych, 
bodą dołączano tylko odpisy oryginalnych 
recept. Jednocześnie min. spraw wewnętrznych 
zawiadamia, że w  najbliższym czasie ulegnie 
znowelizowaniu rozporządzania ministra spraw 
wewnętrznych z dnia 30 czerwca 1926 roku 
w sprawie wydawania z aptek środków leczni­
czych w  tym sensie, że apteki będa zobowią­
zane przechowv\vać wszystkie oryginalne re­
cepty.

■ ■ a H M U n a a n  ■ a r a a n M a m B a *

?omvślny rok m m fm  Banku Polskiego
Wydrukowany już bilans Banku Polskiego 

za ubiegły rok cperacy j,ny. przedstawiony bę­
dzie Radzie Banku na posiedzeniu w  dniu 16 
b. m. Jak informują kola finansowe, ubiegły rok 
operacyjny Banku Polskiego był bardzo pomy­
ślny. to też dywidenda, która za roit poprzedni 
wynosiła 16 nł. od akcji, obecnie będzie wyższą 
i zależnie od aprobaty Rady Bt-.nku wynieść 
18 do 20 zł. Posiedzenie akrjonarjuszy Banku 
Polskiego odbędzie się w pierwszej połowie lu- 

[tege. Akcje Banku Polskiego notowano w dniu 
l b .  m. 177.50— 180.00— 170.09 zł.

Przy zamawianSu pniędyncŁych 

egzemplarzy „Plosu Varcdi|U 

należy równocześnie nadesłać 

?5 gr. za kafrdy amuer dzień- ^

t ® ® T n ecu

D r o g e r i a - S M a f l  a o l e o n i i — P c r l o i i c r f a  ’*
im  stv . T e r e s y

STEFAN WYŁA —  Kraków, ul. iYiś^a 6. —  Teł. 3S09.
'oleca Sjjan. Klienteli: S w le iy  tran, p raw d z iw y  „ A a le s u n d "  465 m alunków z ió ł 

•  e * * n ;i«Z l,« l»  do podręczuiKów Dr. Breiera, Ks!ędzą Kneippa. Dr. Fil Wojnowrkie/o, Dr. Bilza,
Dr. Sokołowskiego i Schueslera.

Na okres świąteczny, k a se tk i z m y d ła m i,  p e r fu m y  w o  Iy k a ia ń sV < 3 ,  ro z p y la c z e .
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„Kom itet Rozbudowy Osiedla Uzdrowisko­
wego Ojców odbył pod przew. prezyd. Rnl- 
lego posiedzenie, na którom dyr. Dudek złożył 
sprawozdanie z dotychczasowej dałalalnuśći.

Głownem dziełem dokonanem przez Kom i­
tet było sfinansowanie budowy drogi Kraków 
Ojców, której koszta, mimo znacznego prze­
kroczenia z powodu zmiany trasy, której sio 
domagał Rząd ze względu na ochronę przyro­
dy, zostały w całości pokryte. Budowa tej ćro-

N ow ości z działu powieściowego!

Księnarnia Krakowska, Kraków, iii. św. Krzyża !3
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ H W H H H B n H B W l

poleca :

DLA MŁODZIEŻY:

Cooner J F , P io n ie r o w ie .................
PrzyboroMóki W., Myszy Króla Popiela

DLA DOROSŁYCH:

karton zł. 10' 
6'

I gi była dziełem prywatnej inicjatywy i iest je 
: dynym wypadkiem w dziejach naszych wybu- 
( dowania li tylko z 25 % -tową pomocą rz&du 
' kilkudziesięciu kilometrów pierwszorzędnej szo
i sy, w bardzo trudnych warunkach technicz- 
j nych.

Z dalszych robot Komitetu należy podnieść 
ukończenie dojazdu z głównej szosy do Osie­
dla, na którem z wiosną otwarto będzie auto­
mobilowa szosa, przechodząca przez cale Osie­
dle.

Do spełnienia jednak zadań, które sobie 
Komitet, postawił, pozostaje sprawa budowy wo 
dOv‘ągów na Osiedlu, których piany zostaiy 
już zatwierdzone przez władze. Sprawa ta zna­
lazła zupełne załatwienie na Komitecie, wsku­
tek oświadczenia generalnego pełnomocnika 
Dóbr Ks. Czartoryskich P  Podczaskiego, iż 
gwarancję budowy wodociągów oNfejmuje Admi 
lustracja Dóbr Książąt Czartoryjkich Przez to 
oświadczenie została ta sprawa dla Osiedla 
załatwioną i w ciągu lata 1930 roku będą par­
cele w Osiedlu Ojców wyposażone programem 
przewidziane inwestycje drogowe, wodne i 
świetlne.

Bandrowski Jerzy, Pielgrzymi . . . ^
Wieś mojej matki . . . .

ChestertonG. K., Niedowiarstwo księdza Browna
Chętmk A., Z  kurpiowskich borów, szkice, opo­

w iadam , obrazki i gadki .......................
Morcinek G., Serce za to mą, nowele . . . .  

Oj Ossendowski F. A., Lisowczycy, powieść bistoryczna

7 ‘—  F?  
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Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna, po doliczeniu 
rzeczywistych kosztów opłaty pocztowej.

nika 1 cpłatę pocztowe 10 

od egzemplarza.

Zw&iiĘz&wM M at® Łie lzń£śr Mw*s.n>cón>
w  —  s f c a  7 .
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Dziś w Kino „W4NDA" uE. iw. Gertrudy 5.
Rewelacyjny film nowego sezonu!

Monum e n l a l n *  a r cydz i e ł o  najsubtelniejszej sztuki o potężnym rozmachu inscenizacji.

K W I A T  W S C H O W
Upajający czar wschodu!Porywający potęgą wraźeu dramat namiętności.

W  rolach głównych:
C L A U D I A  V I C T R I X ,  J A C O U E S  C A T E L A I N

Realizacja: H E N  n i F E S C O U R T  t vórca filmów .Nędznicy* i .Hrabia Monte Chris to “ 
Fascynujący film ten rozgrywa się na tle starcia dwóch kultur ukr lje w ż; wiołowej akcj* 

wyżyny i niziny ludzkich walk, mąk i namiętności.

Specjalna ilustracja myzyczna wielkiego zespołu orkiestry svmfonicznej pod batutą p
A. G Ó R Z Y Ń S K I E G O .

Początek seansów w dni świąteczne o godzinie 3, 5, 7 i 9-10 w dni powszednie o rodzinie
5, 7 i 9-10 wieczór. °

ZW YCIĘSTW O PIĘŚCIARZY „W A R TY ‘‘ NA  
NIEMIECKIM ŚLĄSK I.

Onegóaj odbyły się w Zgorzelicach (Górlitz) 
na Niemieckim Śląsku międzynarodowe zawo- 
uy bokserskie, w których wzięli udz.ał 4 pięś­
ciarze poznańskiej „Warty". Przeciwnikami na­
szych bokserów byli zawodnicy miejscowego 
klubu „Atheny". Mecz przyniósł zasłużone 
zwycięstwo bokserom polskim w stosunku 6:2.

AKADEMICY W ŁO SCć —  MISTRZAMI 
SW W  TA  

y  hokeju na lodzie

Podczas odbywających się .obecnie w Da- 
vo6 akademickich igrzysk zimowych repre­
zentacja hofcejowta Włoch pokonali we finale 
zespól akademików Szwajoarji w stos. 3:2, 
zdobywając tem samem tytuł akademickiego 
mistrza świata w hokeiu na lodzie.

REPREZENTACJE HOKEJOWE 12 PAŃSTW  
W  W ALCE  O DRUGIE MIEJSCE 

PO KANADZIE

Do mistrzostw Hokejowych świata zgłosiło 
się 12 ligństw; Polska, Niemcy, Angija, Austrja, 
Etjgja. Kanada, Francja, W łochy, W ęgry, Ja- 
pouja, S zw ajcara i Czecnoslowacja. Mistrzo­
stwa odbędą się między 27 stycznia a 3 lutego 
w Cl.amonix (Francja).

Osobliwością tego turnieju będzie udział 
egzotycznej drużyny Japonii, której hokeiści 
są zupełnie nieznani na szerszym terenie. Poza- 
tem wysoce oryginalnym jest fakt. że walka 
toczyć sio będzie nie o pierwsze, ale o drugie 
miejsce i tytuł mistrza Europy, ponieważ pierw 
sze miejsce należy bezwątpiema do świetnych 
Kanadyjczyków7.

-o — —

Wiadomości
Nowe zwycięstwo Bronisława Czecha.

Wiatr halny uniemożliwił dokończenia zawodów o mentorjał ś. p. porucznika Woycickiego.

YV sobotę 11 b. m. odbyła się pierwsza Dolankowy (IlL-cia klasa) S. N. P. T, T. 1.28.18 
część dorocznych międzynarodowych zawodów I godz. Bieg wojskou y na 26 km. indywidualny 
narciarskich o memorjal śp. por. Zbigniewa wygrał Kuraś Józef, 5 dywizjon samochodowy 
Woycickiego, urządzonych przez sekcję nar- 1,56.25 godz. 2) Kozik Jan 4 p. strzelców pod-
ciarską „W is ły ". Warunki ciężkie. Śnieg mo­
kry. Do biegu indt-widualnego na 17 km, i zło­
żom go w trzech klasach stanęło około 50-ciu 
zawodników. Pierwszy Czech Bronisław S. N.
P. T. T., ezae 1.14,42 goaz. 2) Michalski Stani­
sław S. N. W isła (Ił-go  klasa) 1 18.38 godz.
3) Motyka Zdzisław S. N. W isła 1.19.11 godz.,
'A) Skupień Stanisław S. N. P. T. T. (klasa kiego nie odbył się z powodu szalejącego* wi- 
Il-ga ) 1.19,48 godziny, 5) W ładysław Siaszel- J chru halnego.

— — —o-------

halariskic-h 1.58.38. Poza konkursem Kawa 
(AZS Warszawa) uzyskał czas 2.00.49 i w ogól­
nej kolejności trzecie miejsce. Bieg pań na 6 

ni.: 1) Stopkówna Zofja SNPTT 24.11 min., 
2) Giewontów na Zofja (Strzelec) 26.06 min.

Zapowiedziany na niedzielę konkurs sko­
ków do kombinacji o memorjał ś. p. Woycic-

Pierwszorzędry Zakład Zegarmistrzowski

MARCELI BOJARSKI
w K r a k o w i e ,  ulica florjańska L. 4. (dom własny)

poleca zegarki kieszonkowe znanych fabryk  
s z w a j c a r s k i c h ,  zegary ścienne oryginalne 
zagraniczne, oraz zegary kontrolujące stró­
żów  nocnych = »  po cenacn przystępnych.

f t « U  z a t i t i e i f a  1864

W ydaje towar na *sygnaty Spółdzielni „STOK"

DRUGiE KONKURSY HIPPICZNE  
W  ZAKOPANEM.

Dnia 18 stycznia rozpoczną oię w Zakopa­
nem drugie zimowe zawody hippiczne oraz lton 
kursy skjoeringu i ski-skjoeringu. Zgłoszono 
liczny udział około 100 koni wysokiej klasy 
i bardzo wielką liczbę znakomitych jeźdźców 
i narciarzy. Suma, nagród przekracza 30.000 
złotych. Protektorat nad zawodami raczył 
objąć P. Prezydent Rzplitej.

„GRACO V IA " W Y G R A ŁA  TURNIEJ HOKE­
JOWY W  ZAKOPANEM.

W  Zakopanem zakończono turniej hokejowy,
iw którym startowały następujące zespoły: W i­
cia., Oracovia, Mafckabi i Krynickie T o  w. H o­
kej owe. Zwycięzcą turnieju została drużyna Cra- 
c©vii, doznając po dwóch zwycięstwach nad 
Makkabi i Krym. Tow. Fiok. sensacyjnej po­
rażki w  stosunku 2:1 od Wisły, która pozatem 
nie wygrała żadnego meczu, skutkiem czogo zar 
jęła miejsce czwarte, t. j. ostatnie. Na dirugkun 
miejscu usadowiła się -Makkabi". na, trzecie,m — 
Krynickie Tow . Hokej. Wszystkie gry turnieju 
stały na dość niskim poziomie.

------- O— — —
Złote pody s io rtow e  mistrza

był przed 30 laty najlepszym chyba zapaśni­
kiem i oduosił w każdym kraju niezwykle 
triumfy. Było to wielką propagandą dla Polski.
Jeszcze wcześniej, mianowicie w latach 1880__
1895 roku Pytlasiński zajmował kilkarotnie 
pierwsze miejsce w wszechświatowych mistrzo­
stwach zapaśniczych dla amatorów,

W ieloletni mistrz zapaśniczy, Pytlasiński, 
obecnie zasłużony działacz na polu tego spor­
tu, obchodził będzie w  m. b. jubileusz 50-Iecia 
awej pracy na terenie sportowym. Pytlasiński

A wiąc Pstkiercz będzie startował
bo jest kur jerem dyplomatycznym M. S. Z

Z Nowego Jorku donoszą, że nareszcie „A - 
mateur Athletic Association" udzielił Petkic- 
wiezow' pozwolenia na udział w 3-ch (ewentu­
alnie nawet więcej) ntyngach w Stanach Zje- 
dnoczonych.

„New  York Times" podając powyższą decy­
zję komitetu wykonawczego A. A. U. pioze, że 
poselstwo polskie w Waszyngtonie stwierdziło 
urzędowo, iż Petkiewicz przybył do Ameryki 
w charakterze kurjera dyplomatycznego Min. 
Spraw Zagr. Oczywiście. oświadczenie to wpły­
nęło decydująco na stosunek A. A. U. do wizy­
ty  Rotkiewicza. ;P \T ).

------- o— —
LOTN1CZKA OSIĄG NĘŁA WYSOKOŚĆ 

5.4^0 m.

Amerykańska lotniczka, miss Ruth A lek­
sander. rodem z San Diego osiągnęła nieuzy- 
skaną dotychczas przez kobiety, wysokość 
5.490 ni. na samolocie, ustanawiając tenisa­
mi m nowy rekord świata.

3ełeóramy
Dyrekcje kolejowe nis będą propagować 

p m sanacyjnych.
Przewodniczący komisji budżetowej p. Byr- 

ka zakomunikował komisji na onegdajszem po­

siedzeniu, że otrzymał od premjera hst z donie­
sieniem, że p-emier Bartel zarządził dochodze­
nia w sprawie okólnika Uyrekcji Kolejowej 
w Gaańsku, popierającego „Dzień Pomorski1'. 
Minister komunikacji na skutek tego wydal 
okólni! do dyrekcyi kolejowych, zakazujący 

propagowania innych wydawnictw poza faclio 

wemi.

(Sprawa okólnika Dyrekcji Gdańskiej, zale­

cającego prenumerowanie .powyższego jttm ą 

sanacyjnego była poduszona na komisji przez 

posłów. Uw. Red.).

PREZYDENT RZPiMTEJ W YJECHAŁ NA  

POLOW ANIE DO BłAł OWiESKIEJ PUSZCZY  

Warszawa, 12. 1. (F A T ). P. Przydent Rze­

czypospolitej w dniu 12 bm. o godz. 10-tej 

wysłuchał Mszy św. w kaplicy zamkowej. Po 

Mszy P. Prczyuent przyjął na dłuższej audien­
cji min. przem. i handlu p. Kwiatkowskiego. 
O godz. 16.10 P. Prezydent wraz z zanroszony- 
mi gośćmi wyjechał specjalnym pociągiem na 

polowanie reprezentacyjne do puszczy Biało­

wieskiej.
 0 _ —

PREZYDENT ESTONJI PRZYBĘDZIE  

DO DOLSKI 10 LUTEGO B. R.

Prezydent Estonji Otto Strandman Drzybę­
dzie do oPiski z w izytą kurtuazyjną w dniu 10 
lutego, specjalnym pociągiem drogą na Rygę—  
Turmonty— Wilno. Prezydent przybędzie w to­
warzystwie łotewskiego min. spr. zagr. Latti- 
ka i jako gośe Prezydenta Rzplitej zamieszka 
na 2amku.

 o-------

W piątek zakończenie konferencji haskiej.
Wieaeń 12. i. (PA T ). „Neue Freie Itresse" 

donosi z Hagi. że niet-ylko W iochy, lecz także 

Francja i Angija  starają się poprzeć tą  lania 

Ąustrji. Zakończenie konferencji n?stąp nraw- 
dopooobnie w piątek. Kanclerz Sebobwr wrac; 
wc czwartek do Wiednia.

SPR AW Y  SPECj ALNE PRZEDMIOTEM PO* 

ZALlGOW YCH  ROZMÓW W  GENFW IE.

Genewa 12. 1. (PA T ). Kitka delegacy; przy* 

było do Genewy na rozpoczynającą siwioje oh.a~ 

dy w poniedziałek pod przewodnictwem pol­
skiego ministra spraw zagranicznych Zaleskie­
go sesję Rady L ig i Narodów. W  prywatnych 

rozmowach pomiędzy poszczególnymi mężami 
stanu i dyplomacji będą poruszane prucz Spraw 

znajdujących się na porządku dziennym obrad, 
również inne liczne sprawy specjalnie intere­
sujące rozmaite państwa.

Kauka pokory.
Spojrzenie pod kątem wieczności. __  Czy dok

tryny Są niezłomne? —  Wzbogacenie form 

życiowych —  Czyż nie jesteśmy pyłem?

Patrząc na zmiany, jakim w ciągu wieków 
nici vją nieustannie państwa i ustroje, prawa 
i oby -Kije, widząc rozpadanie się w gruzy 
pomników wielkich i dumnych, będąc świad­
kiem narodzin i wzrastania budowli nowych —  
nabieramy nieco sceptycyzmu przy ocenie trwa­
łości i znaczenia wysiłków ludzkich.

I  to jest właśnie nauka jaką daje nam 
hfatoija. Nauka skromności i pokory. Jakie 
śmieszno w j dają nam się starania około utrzy­
mania, za wszelką cenę, istniejącego stanu rze­
czy; albowiem widzimy, że nie teorja ani nie 
systemy zwyciężają, lecz prąd żym i, silniejszy 
nad wym ysły ludzi.

Nie znaczy to. ażeby wysiłki ludzkie nie j vd szlachetniejszą postać ryw a lizac ją  
odgrywały żadnej roli w  procesie kształtowa- Powiadają: życie pozostaje bez zmiany, m- 
tśm się form życia. Chodzi nam jedynie o pod- j dynie formy życia ulegają zmianom. Powiedze- 
krcśleńie faktu, iż żadna doktryna nie może nie niebezpieczno, prowadzące do fałszywych 
„idealnie" wcielić się w  życie. Trzeba uwzgle.d- vniosków. Zmiana formy nie pozostaje bez 
nić proces socjalizacji danej ideji, co pociąga wpływu na „treść", na istotę rzeczy7. Zaiesie- 
za sobą mniejsze lub większe zmiany, odc-hy. i nie przywilejów7, proklamacja równości pomią- 
lenia od ..ideału". A le doktryna przez to nie- dzy ludźmi (zagwarantowanej przez prawo), 
k iedy bywa owocna. że potrafi wywołać skutki powodując rozszerzenie się pojęcia ojczyzny 

jej założeniach, że potrafi

Człowiek nie jest bezbronny wobec wyda­
rzeń. To  też np. starania, zmierzające do zła­
godzenia obyczajów7, nie S i daremne; epoka, 
w której żyjemy7, jest niewątpliwie bardziej 
ludzka, niż czasy zamierzchłe... A  jednak wielu 
ludzi ma skłonnoSć do żałowania „dawnych 
dobrych czasów". .Można powiedzieć, że epoka 
przykra i ciężka dla swych współczesnych, sta­
je się rodzajem w7zoru, ideału dla pokoleń na­
stępnych; Gdzie szukać przyczyny takiego sta­
nu rzeczy?

Zapewne _  człowiek nic zmieni się z a s a d ­
n i c z o  w ciągu stuleci; lecz jego umysł roz­
winął sio niepomiernie; ..technika" myślenia 
wydoskonaliła się znacznie. Posiadamy dziś 
pragnienia, nieznane w  czasach feodalnych, 
choć skądinąd możnaby przeprowadzić paralelę 
między poszczególnemi epokami i wykazać no­
że dawne pojedynki rycerskie (krwawe i śmier­
telne), sławetne-„sądy Boże14,u stąp iły  miejsca 
igrzyskom sportowym, co bezwątpienia stano-

nieprzewidziane w  
nawiać się do rzeczywistych warunków życia.

wśród tysięcy —  stanowiła nie tylko zmianę 
formy ustroju konstytucyjnego, ale również

wpłynęła na stosunki ooyezajowe itp. Bynaj­
mniej nie zamierzamy oklaskiwać wszystkiego, 
co nowe. jedynie dlatego, że jest nowe, modne 
lub oią ainaine. Byłoby to dowodem krótko­
wzroczności, zapomnienia o przechodnim cha­
rakterze naszej egzystencji. Ani też widząc 
rumy możnych ongiś teoryj czy ustrojów —  
nie będziemy popadać w depresję, niewiarę, —  
uparty, gorzki sceptycyzm co do wartości po­
stępu. Oczywiście słowo to jest tylko drogo­
wskazem. linją kierunkową. Często linia postę­
pu cofa się, opada. Postęp oznacza dążność do 
polepszenia warunków bytu, do wzniesienia się 
na wyższy szczebel kultury. A le niema w  niin 
nic konsekwentnie cia.glego.

Po najstraszniejszych burzach, przychodzi 
cisza; po najpotworniejszych w-ojnach —  zie­
mia z.orana pociskami. ..ziemia nieludzka" na 
nowo zielenić się zaczyna. Znowu słychać śpiew 
skowronka. Człowiek wychodzi z pługiem na 
zagon Miasta, oniemiałe grozą, na nowo 
brzmieć zaczynają, jak wiełkio ule.

Czyż nie jesteśmy doprawdy pyłem w prze­
stworzu światowi?

Jarosław Janowski.

Paryż 12. 1. (P A T ). O godz. 11-45 Brianu
odjechał do Genewy

[mi i( ł ic ń it l
K o r z y s t a j c i e  z komunikacji 

lotniczej.
Najszybszy środek lokom ocji!

Informacje i sprzedaż biletów:
Kierownictwo Kuchu Kraków, 

Szpitalna 32. —  Telefon 3222. 
Lotnisko, Kraków -  i.akowice, 

Telefon 2545.
P. B. P. „0rbia“ Rynek gł. 3S. 

Telefon 1040.

* ) Autor tego artykułu. utalentowany kry­
tyk. p. Jarosław Janowski wydaje wkrótce 
ciekawą rozprawę p. t. „Sztuka pod mikrosko­
pem", w  której wykłada zasady nowego poj 
mowania i uimowania rzeczyw-stości sztuki —  \ 
(Przyp. Red.).

Przy zmianie adresu prosimi 
PT. Prenumeratorów o iaskawe 
dodanie dawneęo adresu.
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Iskierki.
Anegdotki aktualne.

W  ostatnim numerze „M yśli Narodowej", 
czytamy aktualne anegdotki polityczno z cyklu 
.,Xa marginesie'1:

Podohno p. Świtalski obejmuje stanowisko 
dyrektora nabytych przez państwo Druskienik. 
Zadaniem jego  byłoby postawić sanatorjum sa­
nacyjne w  Druskienikach na sto.pę pierwszo­
rzędnych hoteli w  Biarritz, któro miał sposob­
ność poznać podczas swojego tam urzędowa­
nia. ‘  N

*
W  kołach politycznych krążą uporczywe 

pogłoski, że pułkownicy mają być w  najbliż­
szym czasie powołani na stanowiska dowódców 
pułków. Informacja powyższa brzmi tak fanta­
stycznie, że notujemy ją jedynie i  obowiązku 
publicystycznego, nie przyjmując odpowie­
dzialności za jej prawdziwość.

£
Jakto gdzieś kiedyś śpiewano?

Choćby się ministra 
Los już nie powtórzył —
Co wypił, to wypił.
Co użył, to użył...

Oto właśnie chodziło.

Praca i płaca służby domowe)

Nowe metody odmłodzenia.
W  poglądach na istotę i cel sportu oraz 

gimnastyki, nastąpiły pewne radykalne zmiany 
w  ciągu ostatnich lat. Zrozumiano, że sport i 
gimnastyka są temi czynnikami, które wpły­
wają decydująco na podniesienie zdrowotności 
nie tylko fizycznej, ale i duchowej. Zmiana ta 
w  poglądach dała początek specjalnym szko­
łom sportowym, w  których kształcą się młodzi 
ludzie na fachowych kierowników .w  insty­
tucjach sportowych. Jedną ze słynnych takich 
szkół jest szkoła A. Hoyera w  Pradze, zało­
żona przed 22 laty. Rozwój szkoły zawdzięcza 
Hoyer, były  atleta swoim specjalnym meto­
dom. Oto stosuje on w  szkole t. zw. „technikę 
oddechu11, która jak wiadomo zalecana jest 
przez Hindusów.

Drugim ważnym czynnikiem jest uwzględ­
nienie indywidualności i anatomji każdego ucz­
nia. P rzy  zapisywaniu się do szkoły notuje się 
skrzętnie wiek, zawód, przyzwyczajenie, nało­
g i i skłonności każdego adepta. Według tych 
danych Hoyer stosuje dopiero odpowiednie 
metody, które mają na celu usunięcie ujem-- 
nych stron rozwoju w  organizmie danej jedno­
stki i równomierny rozkład ćwiczeń. Zasadą 
jest nie przemęczać ucznia. Specjalną uwagę 
zwraca się w  szkole Hoyera na ludzi starszych. 
Z początku usuwa się u nich zniechęcenie 
i dopiero później stara się natchnąć ich zado­
woleniem z samego siebie. Powolne i systema­
tyczne ćwiczenia, odświeżają muskulaturę, a 
to nadaje satrszym poczucia młodzieńczości. 
Słusznie też metodę Hoyera nazywają „m eto­
dą odmłodzenia11.

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o najrychlejsze uregu  
lowanie prenumeraty.

dywane są inne normy, jednak 1 odpoczynek 

w  ciągu doby nie może trwać krócej niż 10 g>>- 

dain. Co do urlopów, przewiduje się prawo do 

8-dniiowego urlopu po roku pracy i do 15-dnio- 

wego .po 3 latach. W  stosunku do pracowników 

młodocianych przewidywane są daleko idące 
przepisy ochronne.

według projektu ustawy.
PROJEKT UZGODNIONY PRZEZ MINISTERSTWA WCHODZI NA RADĘ MINISTRÓW.

Na radę ministrów wpłynie wkrótce po uzgo 

dnieniu przez poszczególne ministerstwa projdet 

ustawy regulującej warunki pracy służby domo­

wej. W  dziale „prawa i obowiązki stron11 prze­

widuje projekt, że gospodarz obowią;zany jest 

na żądanie pracownika wydać mu świadectwo 

co do rodzaju i czasu zatrudnienia. Gospodarz 
nie może utrudniać należenia do związku zawo­
dowego i powinien dbać o to, by warunki pra­

cy nie oddziaływały ujemnie na zdrowie praco­

wnika. Pracownik domowy musi ze swej strony 

należycie i sumiennie stpełniać zarządzeni..' go­

spodarza, stosowne się do trybu życia, panują­

cego w  domu, przestrzegać środków ostrożności 
i dbać o spokój. W  sprawie wynagrodzenia pro­

jekt opiera się na przepisach rozporządzenia o 

umowie o prace robotników.
Odprawa ma być załatwiana według projek­

tu w następujących rozmiarach: za '3— 5 lat 

pracy —  półmiesięczme wynagrodzenie, za 5—

10 lat —  miesięczne, za 10— 15 —  2 miesięcz­

ne, powyżej 15 lat —  3 miesięczne wynagrodzę 

nie. Pracownikowd należy zapewnić 12-godzin- 

ny okres w  ciągu doby na sen i wypoczynek.
W  dni świąteczne dodatkowo 5-godzinny odpo­

czynek nieprzerwany. W  nagłych wypadkach 

odpoczynek ten nie ma zastosowania. Za do- 

datkoweon wynagrodzeniem w  gotówce praco­

wnik może pracować dłużej. Dla nianiek, bon. 

jak również pracujących przy chorych, przowi-

Księgarnia Krakowska ®
Kraków, ulica św. Krzyża L. 13.

Intabulacja dóbr,kościelnych.
Punkt 2-gi artykułu 24-go konkordatu po­

stanawia, że prawa własności osób prawnych 

kościelnych i zakonnych w razie, gdyby nie 
były jeszcze zapisane w księgach Iripotocznych 

na imię posiadających je  osób prawnych (bi­
skupstw, kapituł, kongregacji, zakonów, se­
minariów, beneficjów proboszczów, innych be­

neficjów i t. d.), zostały w nich zapisane, a to 

na. podstawie deklaracji kompetentnego ordy­

nariusza poświadczonej przez kompetentną 

władzę 'cywilną. Dotychczas wpisano już do 
ksiąg hipotecznych 86 obiektów kościelnych 

na terenie archidiecezji warszawskiej i djece- 
zji sąsiednich. t

Dla przeprowadzenia im,tabulacji dóbr ko­

ścielnych w archidiecezji krakowskiej i lwow ­
skiej delegowany został przed miesiącem z ra 

mienia rządu dr. E. Bartel.

  o———
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Otrzymała na główny skład 
I poleca

. Waśkowskicgo Antoniego

OPOWIEŚĆ KSIĘŻYCOWA
(poezje ).

Cena egzemplarza 
w wytwomem wydaniu zł. 2*—
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H z © c z r  c i e k a w ©
Głos syrany zapala światło.

Nad przystanią Newank w  New Jersey ro­
bione są od pewnego czasu próby ze zbudowa- 
nemi .prz-ez To-w. Weetinghouse instalacjami, 
dzięki którym pewna wysokość głosu syreny 
powoduje automatyczne włączenie elektrycz­
nego prądu i zapalanie się świateł. . Podczas 
ostatniej próby Te;łevoxu, gdy  aeroplan . Tow. 
Westinghouse znajdował się na wysokości '600 
'metrów nad przystanią Newank, jeden ze znaj. 
dujących się na nim lotników dał sygnał dźwię 
kow y  na syrenie... Natomiast, doki. składy, 
to ry  i 'wszelkiego rodzaju zabudowania porto­
we zalane zostały potokami światła, spływają­
cego z tysiąca lamp. które zapaliły się automa­
tycznie pod wpływem głosu syreny.

"s-.-.y r  t r r g . g i z r is rłs?

Założona w r. 1900. — Odznaczona złotym medaiem na wystawia w r. 1907. rj

P R A C O W N I A  ' fi
WYROBDW ARTYSTYCZNO GYZELERSKO SRONZOWNICZYCH p

no<1 Mmi" i y$

H E N R Y K  S Z T O R C
w Krakowie,, przy ulicy Floriańskiej L. 38.

POLECA.
Wszelkie wyroby przyborów kościelnych z metali szlachetnych 

bronzu a mianowicie; monstrancje, trybularze, kielichy pu­
szki, antypodja, cyborja, krzyże, lichtarze i lampy.

B I R E T Y  IMA S K - Ł A O Z IE .  s sg -

n

w  posiada ca składzie wszelkie przybory kościelne według przepisów kościelnych '
Fj iak równie# wszelkie przybory w  zakres nrzemysb metalowego wchodzące. P7

N  Wykonuje wszelkie zamówienia według każdego wzoru i rysunku. Przyjmuje y,
y  równie# wyżej wymienione przedmioty do reperacji, odnowienia, >ak również f j
ć* dc srebrzenia > złocenia w ogniu. lt ^

Wykonuje powierzone zlecenia szybko solidnia po eonach konkuransyjnych ^

w Nowym Sączu
Jako znajdujący się obecnie w likw i­
dacji w z y w a  w szystk ich , k tó rzyby  sobie  
do n iego  jak iek o lw iek  pretensje rościli 
do  zgłoszenia tych p r e t °n s ii  najdalej 
do dnia 20-go kwietnia 1930 na ręce

Ottmara Cilińskiego Nowy Sącz 
ul. Sienkiewicza

a to pod  rygo rem , że później zgłoszone  
pretensje, nie będą  uznane.

W ofw órnia H H lm diy
I r e n y  G u t w iń s k ie ]  S9

Absolwsntki państw, szkoły przsai. art. 

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter.
poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we­
dług obranych wzorów, za gotówkę lub na raty.

Ballada o św. Jerzym.
Na. placu K ró lew sk im  w  Brukselli w zno­

siła się zrujnowana baszta, b liże j ku środ­
k ow i stał słup kam ienny na podstaw ie sa­
m orodnego głazu, z dwom a m iedzianem i 
pierścieniam i, zaś opodal b y ła  s tarożytna  
brania z ciemno krw iste j ceg ły , zc spuszczo­
ną do po łow y  zębatą k ra tą  żelazną, —  aku­
ra t dobra, b y  z n iej w yjechał św ię ty  r y ­
cerz.

B o  na onym  tu placu zam kniętym  po­
dw ójnym  łańcuchem i czatam i straży m iej­
skiej, wybrano teren na odegranie p ięknego 
w idow isko : m isterjum  o św. Jerzym .

Zachód rozpala ł swe płom ienne g ro ty  i 
m alow ał złotem  i szkarłatem  panoramę bu­
dynków . o arch itekturze w ykw in tn ej i prze 
dziw nej, dom ów  wąskich a w ysok ich  o strze 
listych szczytach, całych  dzierganych  w  ko­
ronkę z kam ienia, zdobnych godłam i ma- 
lowanem i i złoeonem i, zakończonych c zy  te 
kogutem  p iejącym , c zy  okrętem  z rozpo- 
staTtemi żaglam i, z posążkiem  św iętego  we 
framudze. z oknam i lśniącem i tęczow o, 
z szybek drobnych, jak  rybia łuska, opraw ­
nych w  ołów , od k tórych  odstrzela ły  krw a­
w iące g ro ty  zachodu.

W ykoronkow ane, w yzłocone dom y 
zda ły  trzym ać się za ręce i zataczać tan 
w  okó ł placu, k tórego  u lice pod ścianami 
szczeln ie w ypełn ia ł tłum m iejski, stro jny 

odśw iętn ie. M ężczyźn i nosili ka ftany z su­
kna i aksamitu, w  szamerunki wym yślne, 
spodnie obcisłe, bu ty z safianu o w yw ija ­
nych  nosach, kapturki w yszyw ane złotem : 
k ob ie ty  jasnow łose, o bladych oczach i oktą

głych , różow ych  policzkach, s ta ły  spokojnie, 
jak  m anekiny, w  sw ych  krótk ich , bu fia­
stych. spódnicach, czerw onych  lub fio le to ­
wych w  koronkow ych  czepeczkach i w yso­
kich kapeluszach, ze złotem i korkociągam i 
na skroniach. Potem  cisnęły się dziec i w  dłu 
gic-h sukienkach, z koszyczkam i drobnych 
kw ia tów . - ,

T łu m y te grom adziły  się i czeka ły  nie­
cierp liw ie niemal od rana. za kordonem 
straży  z halabardami, chociaż jeszcze nic 
nie b y ło  do w idzenia. ; Opow iadano sobie 
tym czasem  historie nadzw yczajne. Jako św. 
Jćrzego  przedstaw iać ma rycerz nieznany, 
zw ycięzca  ty lk o  co odbytego  na zamku k ró ­
lewskim  turnieju, zaś księżn iczkę A yę  
m łoda sierota, w ychow anka hrabiny Braban 
tu, k tóra  na zakończenie ig rzysk  rycerskich, 
wybraną została przez tegoż ta jem niczego 
rycerza, na m oev przysługu jącego mu p rzy ­
w ileju , z  pośród obecnych dziew ic, jako 

„k ró low a  piękności i m iłości11 (la  R oyn e  de 
la Beaute et des Am ours) i ukoronowana 
wieńcem  różanym .

M arta M yrtila  znalezioną została przed 
la ty  w  pewną pochmurną noc grudniową, 
jako plączące n iem ow lę, u w ró t zamku —
i hrabina, roz litow aw szy  się nad tern p isk lę­
ciem  bezbronnem  i zziębnięt-em, jak  zm arzły
wróbel, przygarnęła  je  do serca i otoczyła
iście matczyną, opieką i m iłością. S ierota
rosła w  cnotę i urodę, rozkw ita ła  piękniej
z każdą w iosną razem  z różam i w  ogrodzie
zam kowym , ’ lecz jako znajda bez nazwiska
i rodziny, przeznaczoną by ła  zez asem na
przyszłą oblubienicę Pana nad Pan y, ’A ż
nadszedł ów  turniej rycerski i w szystko

obróciło się inaczej.

A lb o  m oże i nie, —  • bo m ów ią pono, 
że ów  rycerz n ieznany, to naprawdę sam 
św. Jerzy , k tórego  posłał Pan. aby mu oblu­
bienicę p rzyw iód ł na słonecznym  rumaku, 
żyw ą  i b łogosław ioną, —  prosto do bram 
R aju ! '

Św ięty  dreszcz przen ikał lud zgrom a­
dzony, gd y  tak gw arzono co niebądź, a 
setki legend  św ietlanych o b łogosław ionych  
pannach krąży ło  z ust do ust.

. N a  obszerny plac tym czasem  zjeżdża ły  
karoce i lek tyk i najznakom itszych rodzin 
z Brukselli i oko licy , oraz obcy  panow ie i 
rycerze, k tó rzy  by li zjechali z daleka na 
one turnieje. N a  balkonach i ’ w  oknach ude­
korowanych m akatam i i kw iatam i, zaroiło 
się od w idzów . G w ar zm ieszanych g łosów  
i d źw ięków  by ł taki, jak  na najw iększym , 
dorocznym  jarmarku.

N ag le  zapanowała zupełna cisza. Z  bocz 
nej u liczki ujrzano nadciągające osoby w i­
dowiska.

N a jp ierw  przeb iegła zgra ją  ulicznych 
chłopaków, ucieszonych nadzw yczajn ie, 
św iecących bosemi piętam i i k rzyw iących  
się pociesznie. Zaczem  na ich karku zjechali 
pachołkow ie m iejscy, rozdający szczodrze 

w ym ysły  i kuksańce. U lic zn ic y5 z piskiem 
rozpierzchali się, jak  grom ada wróbli.

T era z  prow adzą nieszczęśliwą k ró lew ­
nę. Za nią idzie k ró l-o jc iec i królowa- 
matka. Oboje starzy, zgnębieni i złamani 
bólem, w  koronach na głowach i płaszczach 
z purpury i gronostaju. W szystko  jak nale- 
ży . .

D ałej ciągną rycerze z żałobnem i szarfa ­
mi. b iało odziane, zaw odzące dw ork i i cały 
dw ór legendarnego królestwa. j »

K ró lew na nie płacze, id zie  jak senna, 
zapatrzona słodko w  niew iadom e dale, a 
strojna tak, jakby  dążyła  na ślubne gody. 
N ie  d z iw o ta ! Ostatni to pono raz zabłyśnie 
oczom  ludzkim , —  ta promienna, tu Jutrzen 
kow a!

Obcisła je j suknia z brokatu srebrnego, 
w ytłaczanego  w  różane w ieńce, w y lo ty  po­
dw ójnych  rękaw ów  długiem i językam i umia 
Ła.ią ziem ię. B ladó-złote w arkocze do kolan, 
spinają dwa kw ia tk i z drogich kamieni. Ma­
łą. g łó w k ę  bramuje tkanka z pereł, na g ło ­
w ie ma w ianek z ciemnych, ostatnich fjo ł- 
ków . :

■i S rebm olity  tren je j szaty niesie dw oje 
pac fm M  w  purpurowych tunikach i- w ian­
kach z róż, ślicznych iak an ioły w  kościele.

K ró lew na  szła wolno, sennie, w  św ietli­
stym  obłoku jak iegoś marzenia, ja k b y  już 
nie by ła  z tego  św iata. U  słupa sama poda­
ła białe ręce, które uwiązano u pierścienia 
branżowego.

Oboje królestwo, rodzic i m acierz z d w o ­
rem, odstąpili teraz na bok. zw racając bo­
lesne o czy  w  stronę baszty, w  k tóre j pod­
ziem iach m iało ukryw ać się potwora.

Teraz w szystk ie  oddechy u taiły się 
w piersiach...

N iebawem  głuchy ryk  targnął pow ie­
trzem, a w id zów  przejął dreszcz zim ny!

Jeno królewna nie drgnęła. S to i1 u słu­
pa, ze spuszczoną na piersi g łow ą, pokorna, 
jak  ofiarne jagn iątko, podobna w  tej chw ili 
do złam anej lilji... ' *

Już! już! Z nory pod baszta w yszedł ryk, 
m rożący szpik w  kościach ! Zaczem  w ysu­
wa się zw olna —  smok!

(Ciąg dalszy nastąpf).
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